Rok XXX. 
I 


PRENUMERATA 


W MIEJSCU; 


rocznie rb. 3 kop. 60 
pólrocznie rb. I kop. S0 
kwartalnie . rb. — kop. 50 


Cena pojedyńczego numeru k, 8. 
Doplata za odnoszenie—15 kop. 
kwartalnie, 
Z PRZESYŁKĄ: 
. . rb. 4 kop. 
rb, 2 kop. 
. Tb. 1 kop. 20 


rocznie 
poółrocznie 
kwartalnie . 


Piotrków, dnia 14 (27) Lipca 1902 r. 


TYRZJEŃ 


Ne 30. 
I 


OGŁOSZENIA 
Za ogłoszenie 1-razowe kop. 10 od 
jednoszpaltowego wiersza petitu. 
Za ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 


od wiersza. 
Za reklamy i nekrologi, oraz oplo- 
szenia zagraniczne pa kop. 12 
od wiersza. 
Za ogloszenia, reklamy i nekro- 
logi na 1-ej stronie po kop. 20 
Za dolącz. 1 kartki anneksu rb. 7. 
Za ułomaczenie oglosz. z j ów 
obcych pa £ kop. od wie 


I 
l 


Wychodzi w każdą Niedziele, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 


Redakcyja, Administracyja i Drukarnia „Tygodnia mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 


25 W 2. 


s| Drukarnia. Introligatornia, 
ryjałów 


M. Dobrzańskiego 
przy Redakcyi „Tygodnia” 
w Piotrkowie, obok Hotelu 

w Wileńskiego. 
| I" Gotowe drulsii książlci: 

| dla obywateli ziemskich, dla parafij, dla rejen- e 
J| tów, adwokatów, dla sądów gminnych, wójtów |/” 
gmin, jeometrów przysięgłych etc. etc. 

ZES” Bilety wizytawye przeróżnych 
formatów. na pięknym, równo ciętym brystolu. 
wykonywają się na poczekaniu; również wszel- 
kie zawiadomienia. zaproszenia. programy. i b 

uE Wykonywa wszelkie ro- 
boty rządowć i prywatne. 


EZ 
ky 


4-klasowa pensyja żeńska 
Henryki Domańskiej 


z dniem § lipca została przeniesiona na ulicę 
Petersburską» (Kaliska) do domu W-go So- 

czołlowskiego, 2-gic piętro (obok hotelu Wi- 
leńskicgo). (2—2; 


WŁADYSŁAW PIASZCZYŃSKI 


Pom. Adwokata Przysięgłego 


przeprowadził się do domu W-go Petrykowskiego, na 
ul. Moskiewskiej (Bykowskiem-Przedmieściu) obok Zjaz- 
du Sędziów Pokoju). (3—2) 


Ktoby z p. Ziemian umiał dọ wydzierża- 
wienia na czasdłuższy od-d. 1 października r. b. 
DWÓR CIEPŁY 
i dobrze zaopatrzony na zimę. złożony z 4 do 5-iu 


pokoi i kuchni; wraz z ogrodem, w pobliżu kolei, 
raczy swą ofertę, z oznaczeniem ceny dzierżawnej i 
dokładnym swym adresem. nadesłać da Redakcyi 
<Tygodnia» pod literami W. P. (6—5) 


Dr. Jakimowicz 


powrócił i przyjmuje jak dawniej. 0-1) 


potrzebni chłopcy 


H . . 1y 

do drukarni przy Redakcyi „Tygodnia”, 

Pożądane jest ukończenie przynajmniej paru 

kursów szkoły Aleksandryjskiej, lub całego 
kursu szkoły początkowej. (3—3) 


2—3 pokoi 
poszukuję w okolicy ulicy Bykowskiej lub 
Pocztowej. Wiadomość w Stowarzyszeniu Rol- 
niczem. (0—5) 


Poradnik Sądowy 


dla wsi i włościan, 
ułożony przez A, (. sędziego gminnego 
jest do nabycia w Redakoyi „Tygodnia”, 
IMĘ Cenu kop. 0. mf (0—12) 


w prawej oficynie na parterze. 


Teoryja a prakiyka rolnicza. 


W obszernej pracy d-ra Moszczeńskiego, po- 
mieszczonej w «Gazecie Rolniczej» p. t. Ztefor- 
my wykształcenia ayronomicznego, spotykamy 
nader trafne uwagi co do konieczności odby- 
cia praktyki gospodarczej przed rozpoczęciem 
studyjów naukowych. Szanowny autor twier- 
dzi, że jedyny racyjonalny środek przygoto- 
|wawczy dla młodych umysłów, które pragną 
|z korzyścią chłonąć prawdy naukowe, jest sze- 
roka praktyka gospodaccza przed wstąpieniem 
do akademii, 

W zasadzie wszyscy to uznajemy, ale w ży- 
ciu codziennem czyny nasze daleko odbiegają 
od uznanych teoryi. Pamiętam fakt pozornie 
śmieszny, lecz w rzeczywistości smutny. (Oto 
do naszego grona młodzieży akademickiej w 
Wiedniu należał Węgier, chłopak pracowity 
i zdolny, dotąd chowany wyłącznie w murach 
miejskich. Gdy czyniliśmy naukowe wyciecz- 
ki w pięknie zagospodarowane okolice Austryi, 
chłopak ów należał do nich chętnie Na 
pierwszej z takich wycieczek spotykamy stado 
pasącego się bydła. Nasz młody węgier, nie 
będąc jeszcze nigdy na wsi, podchodzi śmiało 
do najbliżej stojącej sztuki i bada jej wyglądz 
cztery nogi, ogon, kopyta, łeb z rogami... 
W tem krowa wyciąga ku niemu szyję i ry- 
czy. Blady strach połechtał ma stopy, lecz 
nie napróżno w semickich żyłach wrzała resztka 
krwi walecznych arpadów: węgier orjentuje się 
szybko ma mocy przyrodniczych spostrzeżeń 
i woła: «Koledzy! to krowa». 

Istotnie zgadł. Tu okazała się wyższość ną- 
wki opisowej,—ale zastanówcie się Szanowni 
Czytelnicy, o ile ten młodzieniec mógł korzy- 
stać z nauk agronomicznych, gdy jego pamięć 
pochłaniał systematyczny opis krowy? Może 
|powiecie, że ten przykład jest wyjątkowy? 
(rodzę się na to, ale czyż w tak znacznym 
stopniu różnimy się od tego młodzieńca, gdy 
profesor organizacyi rolnej roztacza przed na- 
mi szerokie widnokręgi buchalteryi podwójnej, 
a my nie wiemy, jak wyglądają domowe re- 
jestry? 

Praktyka celem spełnienia swych zadań, po- 
winna być: 

a) dostatecznie długą, ażeby młodzieniec, 
wstępując w progi akademii rolnej, miał jas- 
ne pojęcie o wszystkich czynnościach gospoda- 
rza na wsi. 

b) odbytą w środowisku, w którem rolnik 
pracować będzie, a więc przeważnie we włas- 
nym kraju. 

Pod tym względem zdania różnią się znacz- 
nie. Utrzymują niektórzy, że przerwa dwu lub 
trzyletnia, między gimnazyjum a akademiją rol- 
ną, wpłynie niekorzystnie, na gimnastykę umy- 
słową i że może: zupełnie odwieść młodego 
człowieka od dalszej teoretycznej pracy. Jest- 
to niewłaściwy nałóg myślenia. Bo przecież 
gimnazyjam przygotowuje nader niedołężnie do 
przyjęcia szerszej nauki, zaciera samodzielniej- 
sze porywy ducha, zniechęca do rzetelnej pra- 
cy. O eóż więc chodzi? Czy 6 tę wytrwałość 
wyrobnika w ślęczeniu nad książką lub «giętkość» 
w pochłanianin prawd naukowych «na pamięć»? 

Zresztą choćby nawet dwuletnia przerwa 
odjęła zapał do wiedzy, niewielka w tem szko- 
da. Można stanowczo twierdzić, że tam rze- 


telnego zapału nie było, że jeżeli był to sztu” 
czny, wywołany antomatycznem przyzwyczajc- 
niem się do jarzma. Tem nawet lepiej, że 
sprawa poszła naturamym biegiem w kierun- 
ku wyuczenia się fachu wyłącznie z pomocą, 
praktyki. Po co bowiem tracić czas i wy- 
rzucać na marne pieniądze? Dla takiej prze- 
ciętnej indywidualności wiedza akademicka sta- 
nie się tylko niedogodnym ładunkiem, szybko 
twaconym wśród bezmyślnego życia na wsi. 
Istnieje jednak inny. poważny zarzut prze- 
ciwko zbyt długiej praktyce rolnej przed roz- 
poczęciem studyjów. Oto tacy panowie, skosz- 
towawszy pracy na roli, lekceważą wszystkie 
przedmioty, nie odnoszące się wprost do rol- 
nietwa, przedmioty podstawowe, jak np. che- 
mija, fizyjologija, geologija i t. d., bez których 


niema wyższego kształcenia się w zawodzie 
rolnika. Oni, jako praktycy, pragną odrazu 


przedmiotów «praktycznych» iw tem mylą 
się, bo po wyniki «praktyczne» można udawać 
się do stacyj doświadczalnych, ale nie do 
akademii. . 
Jestto zarzut poważny, na który odpowiemy 
w najbliższym ciągu niniejszego artykułu. 
Tymczasem zwrócimy uwagę na  pół-środ- 
kowy system, jaki zalecają przeciwnicy dłuż- 


szej praktyki. Mówią oni tak: «Praktyka 
przed studyjami jest z zasady niekorzystną, 


ale konieczną dla tych młodych ludzi, którzy 
wsi nie znają: natomiast synowie właścicieli 
ziemskich są dostatecznie obeznani ze sprawa- 
mi gospodarczemi». [I to pojęcie jest mylne! 
Cóż bowiem za wiadomości fachowe przynosi 
że sobą taki młodzieniec do murów akademic- 
kich? Umie jeździć konno i polować, odróżni 
żyto od pszeniey, ma nawet jakie takie wyo- 
brażenie o zajęciu pisarza podwórzowego, ale 
zapytajmy go wręcz: jaki jest płodozmian w 
majątku ojca? jaki system uprawy? system 


płacy? jaki dochód dają pojedyńcze gałęzie 
gospodarstwa:  Zadajmy mu te proste pytania, 


na jakie odpowie ekonom, prowadzący rejestry. 

Dzisiaj nietylko wiedza rolnicza chroni się przed 
bezwzględnem narzucaniem pojęć bez poprzed- 
niego poznania zjawisk. Dzis we wszystkich 
odłamach nauk zdobywa sobie szersze prawo 
obywatelstwa system poglądowy, zasadzający 
się na tem, że od prostego zaobserwowania 
faktów przechodzimy stopniowo do wytworze- 
nia i określenia pojęć, a nie, jak dotąd, po 
nauczeniu się pojęć na pamięć obserwujemy, 
czy fakty zgadzają sie z niemi? Herbert Spen- 
cer czyni w tym względzie dowcipną uwagę: 
«Jakby to wyglądało mówi—gdybyśmy dziec- 
ku przed postawieniem jego pierwszych kro- 
ków, poczęli wykładać naukę o kościach, mięś- 
niach, nerwach i na tej podstawie starali się 
wpoić w to dziecko zasady chodzenia?» (oś 
podobnego czynimy w programach akademii. 
Zanim młody ezłowiek nauczy się około go- 
spodarstwa chodzić, już ma wykładamy, jak 
to powinien czynić, Wprawdzie widzieliśmy, 


jak nasz mieszczuch bez poprzedniego doświad- 


czenia, jedynie na mocy.przyrodniczych nauk, 
z wielkiem powodzeniem rozpoznał krowę, lecz 
ileż procesów myślowych odbyło się w jego 


mózgu, zanim doszedł do tego prostego roz- 
poznania, które zazwyczaj bywa wynikiem 


chwilowej obserwacyi. 
Jak zresztą czysto intuicyjne parcie odbie- 
ramy w tym kierunku, świadczy historyja au- 
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tora. Byłem przecież stałym mieszkańcem wsi, 
krowy nie brałem za hipopotama, pługiem nie 
kazałbym włóczyć, a broną orać, a jednak w 
ciągu pierwszych dwóch lat, spędzonych na 
ławie akademickiej, czułem się tak obey w 
tym żywiole, tak pozbawiony interesu życio- 
- wego, tak niezadowolony z obranego kierun- 
ku, że rzuciłem naukę, by pójść na wieś i tam 
u podstaw szukać zachęty do dalszej pracy. 
Intuicyja nie zawiodła mnie. Po roku wróci- 
łem w te same mury innym człowiekiem, 
z nierównie jaśniejszym poglądem na rzecz, ze 
zdrowem pojęciem o nauce rolniczej, która po 
raz pierwszy przedstawiła mi się jako najwier- 
niejszy sprzymierzeniec na twardej arenie życia. 

Ale może powiecie, że jest wielu młodych 
ludzi, którzy po ukończeniu akademii rolnej 
oddają się wyłącznie pracy teoretycznej, jako: 
asystenci, instruktorzy, profesorowie i t. d. 
(i na wieś nie wracają, więc dla nich owa 
przedwstępna praktyka byłaby poważną strata 
czasu. Ale właśnie dla tych panów koniecz- 
nem jest jaknajdokładniejsze poznanie mecha- 
nizmu rolnego. Tch to celem pchać rolnictwo 
na nowe tory, obznajamiać młodych rolników 
z przyszłym warsztatem, a jakże to mogą czy- 
nić jeżeli sami nie znają warsztatu i ziemi, 
dla której pracują? Z nieuwzględnienia takich 
podstawowych wymogów wynika smutny fakt, 
że wykłady profesorów nie łączą słuchaczy 
z ich właściwem powołaniem, lecz porywają 
w świat odosobnionych dociekań, piękny świat, 
lecz abstrakcyjny, lub też, co częściej się zda- 
rza, nużą ich suehością tematu. 

I jeszcze jedna uwaga. Oto wykazaliśmy 
powyżej, że istnieje poważny zarzut przeciwko 
przedwstępnej praktyce, zarzut oparty na spo- 
strzeżeniu, że słuchacze-praktycy niedostatecz- 
nie znają ważność nauk podstawowych. Dzie- 
je się to dlatego, że profesorowie teoretycy 
nie umieją zadzierzgnąć łącznika między wy- 
kładem a praktycznem życiem, że patrzą na 
swój przedmiot z wysokości katedry. Oni 
uprawiają naukę dla nauki, a tymczasem inne 
są zadania nauk w gimnazyjum, inne w uni- 
wersytetach, inne w szkole zawodowej. Mogą 
a nawet muszą istnieć te same szczegóły, ale 
inaczej oświetlone lub wyrażone z odmiennym 
naciskiem. 

Gdyby profesorowie byli poznajomieni z pra- 
cą rolną u podstaw, gdyby sami nasiąknęli 
ideą nierozerwalnego łańcucha między każdym 
poszczególnym działem nauki a praktyką, umie- 
liby zaraz w pierwszym roku teoretycznych 
studyjów zachęcić słuchaczów-praktyków do 
słuchania tych przedmiotów, które jeszcze nie 
mają widocznej łączności z zasadniczą pracą 
na roli, ale w gruncie rzeczy są niezbędne do 
samoistnego zdawania sobie sprawy z gospo- 
darczych procesów. 

Z powyżej zamieszczonych uwag 0 ważności 
praktyki przedwstępnej, wynika dla nas nastę- 
pująca ważna zasada: 

«Powinniśmy o ile możności, kształcić na- 
szą młodzież w tych akademijach rolnych, któ- 
re organizowano z uwzglednieniem naszych po- 
trzeb krajowych». Przemawia za tem nietylko 
powyżej wygłoszony wzgląd na konieczność 
stałego łańcucha między teoryją a praktyką 
z jednej strony, między słuchaczem a profeso- 
rem z drugiej strony, ale także sam bieg na- 
stępnego życia. 

Swietne zakłady w Niemczech, Belgii. Fran- 
eyi, renomowane przez swych byłych słucha- 
czy dla znakomitej organizacyi nauk, dla wiel- 
kich sił profesorskich, dla wspaniałych urzą- 
dzeń w pracowniach, nie odpowiadają jednak 
naszym praktycznym wymaganiom, bo dają 
obraz odmiennych warunków. gospodarczych. 
Młody agronom, powróciwszy z zagranicznego 
zakładu, spotyka się,z tak różnemi czynnikami, 
że wiedzy praktycznej, jaką tam częściowo z 
wykładów posiadł, nie może w kraju stosować 
bez znacznych strat. Hodowla roślin, jak i 
zwierząt, oparia w zasadzie na ogólnych przy- 
rodniczych prawach, w poszczególnem przepro- 
wądzeniu wymaga znakomitego przystosowania 
się do miejscowych warunków, «a nawet czę- 


sto gwałcenia praw teoretycznych dla osiągnię- 
cia większego zysku. 

Wprawdzie możnaby na obronę przytoczyć, 
że umysł wysoko wykształcony będzie umiał 
łatwo dostosować się do miejscowych potrzeb; 
lecz złudna to pociecha. Zwykle, czem młody 
człowiek nakarmi się w zakładach naukowych, 
pocznie to uzewnętrzniać w życiu praktycznem 
z ogromną wiarą w znaczenie zdobytej wiedzy 
i zdobytych środków. 

Przyjdzie czas, że skutki same przemówią 
przeciw jego czynom; ale tymczasem kraj po- 
nosi podwójne straty: ekonomiczne i społeczne. 
Do ekonomicznych —zaliczam straty materyjal- 
ne pojedyńczego właściciela; do społecznych 
—owo zniechęcenie ogółu do naukowego poj- 
mowania gospodarczych przejawów, zniechęce- 
nie wywołane niefortunnem wprowadzeniem 
w czyn zasad, przyjętych na wiarę zagranicz- 
nych powag. Dlatego z całą stanowczością 
utrzymuję, że, wysyłając młodzież zagranicę, po- 
winniśmy wysyłać ją do zakładów nam bliż- 
szych. Mamy je w Czernichowie, Dublanach, 
Krakowie. Z katedr, wyrosłych na gruncie 
rodzimym, mogą padać słowa, z których każ- 
de objaśni nam to, nad czego rozwiązaniem 
sami niejednokrotnie pracowaliśmy. 

Nauki, tutaj wszczepione, będą żywym i zna- 
komicie dopasowanym podkładem do przyszłe- 
go praktycznego działania; jedynie one mogą 
być zdrowym materyjałem do życia, bo tylko 
swojska kultura posiada w swym organizmie 
zarodki przyszłych ideałów. Akademije za- 
graniczne dają nam obcą kulturę, którą na- 
stępnie musimy przetapiać w retortach miej- 
scowej parafiańszczyzny. Jak na tem cierpi 
indywidualizm naszego charakteru narodowego! 
jak cierpi właściwy nam sposób pojmowania 
przejawów gospodarczych i społecznych! jaka 
wytwarza się przytem rozbieżność pojęć! 

Z drugiej strony niewolno nam lekceważyć 


wysokiego poziomu kultury rolnej, do jakiego- 


doszły przed nami państwa Zachodu. 0 ile 
bowiem branie z zagranicy gotowych progra- 
mów jest oznaką bierności umysłowej i przy- 
czyną niepowodzeń, o tyle znowu umiejętne 
przystosowanie ich do naszych potrzeb otwie- 
ra drogę na roścież ku postępowi. Liczne 
stacyje doświadczalne, setki tysięcy naukowych 
prób, czynionych w różnych warunkach, chro- 
nią nas niejednokrotnie od powtarzania cu- 
dzych błędów i dają wytyczną postępowania. 
Umiejętna zagranicą organizacyja pracy wspól- 
nej--szersze, a przynajmniej odręlme pojęcia 
p całości zadania—świetne siły umysłowe pro- 
fesorów: oto są snopy światła, w któremi mo- 
żemy skąpać nasz własny umysł. 

Byłoby to rzeczą nader pożądaną, ażeby 
młodzi ludzie, skończywszy studyja na akade- 
mijach z kulturą krajową, lub też na akade- 
mijach uwzględniających kulturę, zbliżoną do 
naszej, poświęcili jeszeze parę półroczy na 
naukowe studyja w pierwszorzędnych zakładach 
naukowych na dalszym Zachodzie, bądź to dla 
wyspecyjalizowania się w jednym przedmiocie, 
bądź to dla zyskania szerszego poglądu na 
rolnictwo. - 


Z Tomaszowa-Rawskiego. 


(Kor. «Tygodnia» ), 
Jubileusz Straży Ogniowej Ochotniczej. 

Rzadko, żeby który z jubileuszów tak zain- 
teresował szerokie koła naszego miasta, jak 
obchodzić się mające d. 3 sierpnia r. b. dwu- 
dziestopięciolecie Ochotniczej Straży Ogniowej. 

Projektowany program tej uroczystóści za- 
powiada, co następuje: 

W dniu oznaczonym 0 godzinie 7-ej z rana 
członkowie Rady, zaproszeni goście miejscowi 
i przyjezdni zbiorą się w budynku straży, żeby 
ztamtąd udać się do kościoła katolickiego na 
mszę poranną i poświęcenie chorągwi. Z kos- 
cioła katolickiego cały korowód- podąży na na- 
bożeństwo do kościoła ewangelickiego. Następ- 
nie dla członków rady, naczelników oddziałów 
i przyjezdnych gości dane będzie śniadanie w 


klubie; na ten czas niższy personel straży roz- 
puszczony zostanie do domów. 

0 godzinie 2-ej po południa alarm. i cała 
straż ze wszystkiemi przyrządami przedefiluje 
ulicami miasta, poczem w budynku straży od- 
będą się ćwiczenia jak przy ogniu. Dalej na- 
stąpi rozdanie żetonów: za 25 lat służby zło- 
tych, za 20 lat srebrnych, do 15-tu lat bron- 
zowych. Po rozdaniu żetonów cała straż wraz 
z rodzinami zaproszoną zostanie na bankiet 
ogólny urządzony kosztem miasta w ogrodzie 
«Kuratoryjum trzeźwości» gdzie też rozpoczną 
się tańce przy dźwiękach dwóch orkiestr, ilu- 
minacyi ogrodu i fajerwerkach. „Jednocześnie 
w klubie miejskim odbędzie się obiad dla goś- 
ci, członków rady, naczelników oddziałów z u- 
działem obywateli miasta. 

Inicyjatywa założenia straży ogniowej nale- 
ży się pp. Morycowi Piesch, i niemieszkające- 
mu już od lat kilku p. D. 5. Halpernowi. Do 
obecnej pertekcyi straż doprowadzoną została 
dzięki rozumnej i energicznej wodzy p. Oska- 
'a Fiirstenwalda, gorliwego i oddanego jej ko- 
mendanta, przy pomocy nie mniej dbałego o 
jej dobro sekretarza p. Libermana. 

Teraźniejszy skład straży stanowią: prezes 
rady adwokat Jan Morsztynkiewicz; członkowie 
rady: d-r Jan Rode, Aleksander Landsberg, Mo- 
ryc Piesch, Markus Halpern, Adolf Britzman, 
Feliks Bornstein, Ludwik Herbst, Julijan Li- 
berman. Paweł Herkner. Naczelnikiem jest 
p. Oskar Firstenwald, członkiem-sekretarzem 
członek czynny Julijan Liberman, 

Jako wyraz gorącego uznania dla tej tak 
sympatycznej instytucyi obywatele miasta ofia- 
rowują jej w dniu jubileuszu drabinę ratunko- 
wą za 1300 rub. W tèm miejscu należy się 
wspomnienie pamięci zmarłego przed kilkoma 
laty dawniejszego komendanta Adolfa Fürsten- 
walda, któremu straż zawdzięcza specyjalny 
budynek i wiele ulepszeń. 
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REMONT KONI. 


Na mocy rozporządzenia Jego Cesarskiej Wysokości 
Jenerał-Inspektora Kawaleryi, podaje się do wiadomo- 
ści wszystkich hodowców koni, iż od połowy Sierpnia 
1902 roku konie wierzehowe dla kawaleryi będą kupo- 
wane przez komisyje remontowe. 

1) W gubernijach warszawskiego jeneral gubernator- 
stwa tunkcyjonować będzie od sierpnia 1902 roku ko- 
misyja remontowa i wyznaczone zostaną punkty, dokąd 
osoby, mające zamiar sprzedawać swoje konie, mogą 
przyprowadzać je w oznaczonych terminach. 

2) Za nabyte konie Komisyje będą płacić assygnacy= 
jami na najbliższe Kasy Państwa, a w wypadkach, 
przewidzianych przez Ustawę i gotówką. Na okres 
czasu od 1901 da 1908 roku włącznie Jego Cesarska 


Wysokość Jencrał-Inspektor Kawalevyi ustanowił dla 
komisyi remontowych następujące ceny za konie. > 


Podziały koni I Il, IT, IV 
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Kategoryje koni 4 
fategoryje koni Cena w rubląch. 


Wzrostu wyższego 
nad 2 ar. 3 wer. 


Wzrostu wyższego 


nad 2 ar. 5 wer. 200 
ido 2 ar. 3 wer. 
dd. dr. Tatran 
Od 2 ar. 1/2 wer. 150 


ido Zar. 2 wer. 


Za konie I-ej i I-ej kategoryi I-go podziału najwię- 
cej wyróżniające się i Il-go podziału silnie zbudowane 
ze słabo uwydatnionemi wadami, komisyje, w celu ża- 
chęty do hodowli koyi wierzchowych, korzystają z pra- 
wa, na zasadzie jednogłośnego postanowienia komisyi, 
dodawać oprócz oznaczonych normą cen pó rb, 50 za 
konia. jednak nie przekraczając określonych norm sza- 
tunkowych. 

Zakupy koni w 1901 — 1903 latach dadzą możność 
wprowadzenia na następue pięciolecie do powyższego sza- 
cunku poprawek, jakie okażą się niczbędnemi dla ro- 
zwoju hodowli koni wierzehowych w kulturalnych czę- 
ściach Cesarstwa I możliwemi w granicach przeznaczo- 
nych na ten eel środków. 

a) Wyższe ceny będą płacone za konie, pochodzące 
od reproduktorów typu wierzelowego, pełnej lub pół 
krwi i odpowiednich pochodzeniem klaczy. Pierwszeń- 
stwo będzie oddawane koniom, pochodzącym od ogie- 
rów pełnej krwi. normalnej budowy, z silnym, dobrze 
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rozwiniętym szkieletem. czyli koniom, najwięcej odpo- 
więdnim i pożądanym dla kawaleryjskiej służby. 

4) Konie, przyprowadzone do sprzedaży komisyjom 
remontowym, winny być typu wierzchowego, szlache- 
tne, suche. kościste, proporcyjonalnie szerokie, o swo- 
hodnych ruchach i bez wad, wymienionych w rozdzia- 
le TX Czasowej Ustawy o- kupuie koni do remontu ka- 
waleryi. 

Konie pospolite, limfatyczne, ciężkie, z cienkiemi, 
oeae nogami do remontu kawaleryi nahywane nie 
będą. 

Konie przy kupnie na jesieni powinny mieć nie 
mniej nad 31/2 i nie więcej nad 5/2 lat i winny być 
wzrostu nie niższego nad 2 ar. 1%/2 wer. i nie wyż- 
szego, nad 2 ar. 6 wer. Konie będą nabywane wszyst- 
kich maści i odcieni, oprócz tarantowatych. 

Do remontu uabywane będą wałachy i klacze. ogiery 
tylko wyróżniającej wartości podług decyzyi Koniisyi. 
Klacze źrebne nabywane nie będą. 

Inspektor Remontu Kawaleryi 
(podpisano) Jenerał Kawaleryi Strukow. 
Starszy Adjutant (podpisano) pułkownik Talma. 


Od delegacyt hodowli koni, 


1) W roku 1902-im Komisyja remontowa, funkcyjo- 
nująca w granicach jenerał gubernatorstw: Warsza- 
wskiego i Wileńskiego, ma. polecenie zakupić 600 koni 
wierzchówych dla kawaleryi, na zasadzie rozporządze- 
nia Jego Cesarskiej Wysokości Ienerał-Inspektora Ka- 
waleryi. Nadto komisyja zakupi 140 koni dla straży 
pogranicznej, w cenie średniej do 150 za konia. 

2) Porządek objazdu Komisy! remontowej w 1902-im 
roku jest następujący: Wołkowyszki 14, 15 sierpnią.— 
Kowno 18 sierpnia. —Landwarów 20, 21 sierpnia.— Gro- 
dno 23 sierpnia. —Lublin 26, 27 sierpnia. —Rejowiec 29, 
50 1 31 sierpnia. — Biała 2, 3 września. — Jędrzejów 6, 
1 września Radom 9, 10 września. — Sieradz 15, 16 
wiześnia. — Piotrków 19, 20 września — Łowicz 22 wrze- 
śnia, — Włocławek 25 września. — Ciechanów 29 wrze- 
śnia.— Ostrołęka 3 października. 

3) Na wszystkieh punktach zbornych konie kupione 
zostaną przyjęte i zapłacone bądź talonami, bądź go- 
tówką. Wyjątek stanowi Sieradz, gdzie konie zostaną 
wybrane i zgodzone, przez komisyję zaś przyjęte będą 
w Piotrkowie, dokąd powinny być dostarczone na koszt 
i ryzyko właścicieli, 

4) Przewodniczący komisyi remontowej upoważnił 
delegacyję do zakomunikowania p. p. hodowcom na- 
stępującej instrukcyi, opracowanej na podstawie prak- 
tyki zakupu z roku 1901-go. 

1. Konie, przyprowadzone dla przedstawienia komi- 
syi, powinny się znajdować na miejscu, nie później jak 
o godz. 8-ej rano w dzień zakupu, oraz powinny być 
spisaue przez członka delegacyi lub przedstawiciela 
administracyi do tego wyznaczonego. 

2. Przegląd koni odbywa się w porządku dokonane- 
go spisu; w sprawie wszelkich zmian i wyjaśnień ua- 
leży zwracać się do obecnego członka delegacyi. 

3. Przy przedstawianiu koni powinien być obecny 
sam właściciel, lub ktoś od właściciela upełnomacniony. 

4, Właściciel lub jego penołmocnik obowiązani są 
wiedzieć a pochodzeniu konia (rasa ojca i matki) i na 
wszelkie zapytania komisyi dawać szczegółowe objaś- 
nienia. 

5. Konie powinny być wprowadzane na mocnych 
trenzlach. a nie na kantarach. Jeśli koń będzie ku- 
piony, trenzla będzie zwrócona właścicielowi. 

Właściciele lub ich pełnomocniey nie powinni ukry- 
wać przed komisyją, jeżeli koń łykawy, ponieważ 
konie z powyższą wadą zostaną bezwarunkowo wła- 
śetelełom zwrócone, 

7. W razie jeżeli koń zostanie kupiony. *właścicieł 
lub jego pełnomocnik obowiązani są natychmiast po- 
dać imię, imię ojca i nazwisko właściciela, miejsce uro- 
dzenia konia i jego pochodzenie. Jeżeli koń urodzony 
jest nie m własciciela. a w innem stadzie. należy przed- 
stawić świadectwo stada. z którego koń pochodzi, 

8. Natychmiast przy kupnie konia właściciel lub je- 
go pełnomocnik otrzymuje kwit na prawo odbioru ta- 
lonu lub pieniędzy. 

9. Za powyższym kwitem może otrzymać talon lub 
pieniądze tylko ta osoba, na imię której został kwit 
wydany. 

10. Wrazie jeżeli talon lub pieniądze ma odebrać 
osoba trzecia. należy napisać na odwrotnej stronie kwi- 
tu odpowiednie upoważnienie, które powinno być poś- 
wiądczone przez członka delegacyi lub przedstawiciela 
władzy miejscowej. 

11. Bez przedstawienia kwitu talon lub pieniądze 
wydane nie będą. 

12. Przewodniczący komisyi remontowej naznacza go- 
dzinę i miejsce, w których wszyscy posiadacze kwitów 
obowiązani stawić się dla odbioru talonów lub pienię- 
dzy. 

13. Zgłaszający się po talon lub pieniądze zwracają 
kwity i jednocześnie oddają świadectwa na konie (*ate- 
staty> ) w których własnoręcznie powinni wpisać numer, 
za jakim koń został wciągnięty do książki i który przy 
kupnie został odciśnięty farbą na łopatcee konia. 

14. Swiadectwa na konie <atestatys powinny zawie- 
rać: nazwę stada, imię konia, rok mrodzenia, maść i 
wszelkie odmiany, nazwę i pochodzenie njea 1 matki; 
świadectwo powinno być opatrzone podpisem właściciela, 

15. Hodowcy, nie prowadzący ksiąg stadnych. obawią- 
zani wpisywać świadectwą na sprzedane kemie «atesta- 
ty: na specyjalnyćh szematach, wydawanych przez obe- 
onego na miejsu członka delegacyi, 

16. Następnie należy pokwitować w książce kasowej 
i podpisać oddzielny kwit z odbioru pieniędzy lub talo- 
nu. na którym nakleja się marka 5 kopiejkowa na 
koszt sprzedającego. 


WYTMZD UM 


3 


17. Odebrawszy talon, należy sprawdzić jego numer | wychowańca tutejszego gimnazyjum, a następ- 


i sumę, na jaką jest wystawiony, z kwitem i książką 
kasową, a jeżeli się trafi jaka nieprawidłowość, należy 
porozumieć się na miejscu z obecnym członkiem komi- 
syi remontowej, . 
Warszawa dnia 31 Maja 1902 roku. 
Przewodniczący Delegacyi Adam Michalski. 
Sekretarz Delegacyi Kazimierz Stolpe. 
—GSE-Z="C>— 


Kronika Piotrkowska. 


— Wyjazd. W ubiegły poniedziałek p. Gu- 
bernator piotrkowski wyjechał na 2-miesięczny 
urlop za granicę. Przez ten czas obowiązki 
gubernatora pełnić będzie p. Wice-gubernator, 
hr. Liiders-Wejmarn; obowiązki zaś tego ostat- 
niego radca wydziału policyjnego rządu guber- 
nijalnego, p. Lesienko. 


— Z Tow. Dobroczynności. Jedną z in- 
stytucyj pozostających pod kierunkiem Towa- 
rzystwa Dobroczyn. dla chrześcijan w Piotrko- 
wie, jest t. zw. dom. pracy. Jest to rodzaj cza- 
sowego przytułku dla kilkunastu osób, które, 
otrzymując pewien od Towarzystwa zasiłek dla 
podtrzymania bytu, potrzebują jednocześnie mo- 
żliwego dla siebie zarobku, Mogą się one za- 
jąć darciem pierzy, szyciem i naprawą wor- 
ków, cerowaniem, wyplataniem krzeseł, wyro- 
bem słomianek, zbieraniem szkła niepotrzebne- 
go i rozmaitej starzyzny. 

O ile ze sprawozdań zauważyć się daje, ta- 
kie domy pracy przy niektórych Tow. Dobr. 
w kraju naszym otwarte, wszędzie doświad- 
czają szczególnej od miejscowych i okolicznych 
mieszkańców opieki. Tutejszy do tego stopnia 
traktowany jest po macoszemu, że nie można 
nawet myśleć o jego rozwoju, bo sam byt jego 
nader jest chwiejny. 

Rada zatem Tow. Dobr., uważając za swój 
obowiązek przypomnieć ludziom dobrej woli, 
tak miejscowym, jak i okolicznym 0 istnieniu 
w Piotrkowie «domu pracy», prosi jednocześ- 
nie osoby pragnące przyjść bądź z moralną 
bądź z materyjalną pomocą omawianej insty- 
tacyi o zwracanie się jak w tej kwestyi, tak 
również w kwestyi zamówień na wyż wzmian- 
kowane roboty do Tow. Dobroczynności. 

Przewodniczący Strzyżawski. 
Członek Rady K. Strzelecki. 

-- Nadzór weterynaryjny w Piotrkowie 
zostaje wzmocniony; rząd bowiem gubernijalny 
zawiadomił w tych dniach magistrat miejsco- 
wy o ustanowieniu przez ministra spraw wew- 
nętrznych nowej posady weterynarza miejskie= 
go i mikroskopisty, oraz o pozwoleniu na za- 
łożenie przy nowej bydłobójni stacyi mikrosko- 
pijnej. Weterynarz miejski będzie pobierać 
rocznie 1000 rb. pensyi, 300 rb. na rozjazdy 
i rub. 100 na zakup niezbędnych dla stacji 
mikroskopijnej przyborów. Etat mikroskopisty 
wynosi rb. 300, Prócz tego na urządzenie sta- 
cyi mikroskopijnej ma być wyasygnowana jed- 
norazówo suma w ilości rb. 380. Wydatki po- 
wyższe obciążają budżet miejski. 


-— Podziękowanie. Wskutek polecenia Głów- 
nego Naczelnika kraju pan Gubernator piotr- 
kowski wyraził podziękowanie w imieniu Je- 
nerał-Gubernatora warszawskiego naczelnikom 
powiatów: częstochowskiego, radcy stanu, Szi- 
szowowi i będzińskiego, radcy stanu, Danil- 
czukowi, za porządek, znaleziony w czasie wi- 
zyty w pomienionych powiatach. 

— Premijowanie koni wierzchowych jak 
donosiliśmy — w m. Piotrkowie będzie miało 
miejsce w dniu 18 września. Na premija 
przeznaczono od Państwowego Zarządu koni 
rb. 300, dwa srebrne i trzy bronzowe medale, 
oraz 4 listy pochwalne, a od Cesarskiego to- 
warzystwa wyścigów w Królestwie Polskiem 
500. rb. 

-— Tablica pamiątkowa. W nawie głów- 
nej tutejszego kościoła ewangelickiego umiesz. 
czono staraniem przyjaciół tablicę marmurową, 
poświęconą pamięci zmarłego w roku przeszłym 
d-ra Teofila Kontalera. 

— „Actio de in rem verso w kodeksie 
Napoleona», rozprawa p. Maurycego Lewego, 


nie uniwersytetu warszawskiego, Syna znanego 
w Piotrkowie mecenasa p. Gustawa Lewego, 
przedstawiona uniwersytetowi warszawskiemu 
dla uzyskania stopnia kandydata praw, zosta- 
łe odznaczona i wydaną nakładem uniwersy- 
tetu. Praca ta wkrótce wyjdzie i w języku 
polskim. 

-— Jeden z radeów tutejszej dyrekcyi szcze- 
gółowej Tow. Kred. Ziemskiego, zrzekł się nie- 
stety swych obowiązków, z powodu nawału 
zajęć obowiązkowych. Mówimy tu o p. Bo- 
lesławie Dzierzbickim, na którego miejsce wcho- 
dzi obrany świeżo na tegorocznych wyborach 
zastępca radcy p. Ludwik Makomaski, właści- 
ciel dóbr Trębaczew i Wola Olszowa w pow. 
rawskim. 

— Rada rolnicza. Nowe, drugie z kolei 
posiedzenie rady rolniczej gubernijalnej, nazna- 
czone zostało na 31 (n. st.) b. m., w sali po- 
siedzeń tutejszego rządu gubernijalnego. 

— Dziś odbyć się ma zapowiedziane afisza- 
mi drugie przedstawienie b. uczniów szkoły 
dramatycznej, o czem czytelnikom naszym przy- 
pominamy. Lwia część czystego dochodu prze- 
znaczona jest na korzyść Straży Ogniowej. 

— Dzisiejsza próba jeneralna wszystkich 
oddziałów miejscowej straży ogniowej ochotni- 
czej odbędzie się jak zwykle na placu b. ma- 
gazynu solnego. 

— Zatonięcie. Dnia 17 b. m. utonął w Pi- 
licy, podczas kąpieli, w Luboszewach pod Spa- 
łą, niejaki Stam., praktykant leśny, kąpiąc się 
razem z jednym z uczniów tutejszego gimna- 
zyjum. Wypadek zatonięcia był tak nagły, że 
zanim ten ostatni zdołał się zoryjentować, ca 
się stało, towarzysz jego zniknął już pod wodą 
i dopiero na drugi dzień go odnaleziono. 

— Ułaskawienie. Były pomocnik pisarza 
gminnego w Dąbrowie, Franciszek Chachulski. 
wyrokiem Warszawskiej Izby Sądowej, na za- 
sadzie art. 1523 kod. kar, skazany został na 
pozbawienie wszystkich spraw stanu i zesłanie 
do robót cieżkich na lat 4, z dożywotniem na- 
stępnie osiedleniem w Syberyi. W skutek 
prośby skazanego, Najjaśniejszy Pan rozkazać 
raczył: zamienić karę powyższą na zamknięcie 
w więzieniu na lat 2, rachując czas od dnia 
pozbawienia go wolności, t. j. od 17 stycznia 
1901 r. Wszystkie prawa stanu, z wyjątkiem 
praw majątkowych, zostały mu przywrócone. 


Mianowanie. «Warsz. Dniew.» otrzy- 
mał depeszę z Petersburga o mianowaniu star- 
szego rewizora leśnego gub. Warszawskiej, 
Piotrkowskiej, Kaliskiej i Płockiej. Ohmielewa 
—pomocnikiem zarządzającego dobrami pań- 
stwowemi w pomienionych gubernijach. 


— Do ministeryjam spraw wewnętrznych 
—pisze «Now, Wrem.» w Xe 9458—wniesiono 
projekt wprowadzenia instytucyj ziemskich do 
gubernij Królestwa Polskiego. Projekt ten po- 
zyskał poparcie p. ministra skarbu i celem 
Jego rozpoznania utworzono przy ministeryjum 
spraw wewnętrznych komisyję. która rozpocz- 
nie swe prace w jesieni. 


— Zarząd ubezpieczeń od ognia w Kró- 
lestwie Polskiem wydał świadectwa na prawo 
zajmowania się taksowaniem budowli w gu- 
bernijach Królestwa Polskiego następującym 
osohom: inżynierowi-konduktorowi p-tu często- 
chowskiego, Karolowi Wolfke, zamieszkałemu 
w Częstochowie; technikowi ubezpieczeń. Ale- 
ksandrowi Rajzacherowi, zamieszkałemu w So- 
snowcu: jeometrze przysięgłemu Il-ej klasy, 
Alfredowi Habichowi, w Częstochowie; Hugo- 
wi Gutke. zamieszkałemu w m. Łodzi przy ul. 
Szulca pod M 23; inżynierowi - technologowi 
Frydrykowi Michs, w m. Łodzi przy ul. Wól- 
czańskiej pod Ne: 123. 

— W Rawie na mocy decyzyi władzy usta- 
nowiono «Towarzystwo elnześcijańskie pomocy 
biednym», a w Zgierzu «Towarzystwo pomocy 
biednym uczniom zgierzskiej szkoły handlowej». 


— Kolej obwodowa łódzka. Budowa ko- 
lei obwodowej łódzkiej idzie w całej pełni; w 
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tych dniach ukończony zostanie nasyp i przed- 
siębiorcy budowy tej linii przystąpią do ułoże- 
nia ferm na mostach, poczem rozpoczęte zosta- 
nie układanie szyn. Roboty mają być ukoń- 
czone na dzień l-go listopada, jak zapewnia 
«Goniec Łódzki». 

— Mieszkańcy Bałut poczynili starania 
jak donosi «Wiek» — ò uzyskanie pozwolenia 
na założenie kasy posagowej. Składki mają 
być bezterminowe i zwracane na żądanie człon- 
ka po 50 włdadach w ilości 1000 rb.; po set- 
nym wkładzie 3000 rub.—bez względu na to, 
czy członek kasy wstępuje w związki małżeń- 
skie, czy nie. + 

— Schronisko dla obłąkanych, w Kocha- 
nówce pod Łodzią, ma być otwarte 15 sierp- 
nia. Łóżek ma się znajdować 100. 

— „Neue Lodzer Zeitung”. Taki tytuł 
będzie nosić nowe pismo niemieckie, które z d, 
1 października ma zacząć wychodzić w Łodzi!., 

— Nowy szpital miejski w Łodzi zdaje się, 
że wkrótce stanie się faktem dokonanym. De- 
legacyja bowiem, złożona z kilku lekarzy i pre- 
zydenta wyjechała już— jak donosi «Gaz. Pol.» — 
zagranicę, celem zbadania i zastosowania naj- 
nowszych urządzeń sanitarnych. Szpital budo- 


wany ma być systemem pawiłonowym na 1,000. 


łóżek. Na sporządzenie projektu miasto wya- 
sygnowało 4,000 rb. 

— Wyjazd do Niemiec. Według zebranych 
przez «Kur. Codz.» informacyi, w okresie od 
d. 1 maja do dnia 1 lipca r. b, wyjechało do 
Niemiec przez granicę w Sosnowcu, Aleksan- 
drowie i Mławie o 1,800 osób mniej, aniżeli 
w tymże czasie roku zeszłego. 

— Sprostowanie. Przedsiębiorcy zabaw lu- 
dowych w Sosnowcu komunikują nam, że od- 
bywają się one obecnie tylko raz na tydzień 
i noszą charakter odmienny od tego, jaki im 
był przypisany w artykule pomieszczonym za 
«Kur. Codz.» parę tygodni temu w «Tygodniu». 

Osobiste. Pan Kazimierz Srokowski 
współpracownik wielu pism warszawskich i 
naszego «Tygodnia», a także «Przeglądu Tech- 
nicznego» wstępuje d. 2 sierpnia w związki 
małżeńskie z panną Maryją Płachcińską. 
Slub odbędzie się w Dąbrowie-Górniczej. 

Wygrane przez pana M. od p. D. rb. 26 
kop. 90—złożono na wpisy dla uczniów w Re- 
dakcyi «Tygodnia». 


Najwyższe nagrody, odznaczenia, rangi i zmiany, 


— Owzymali rangi: sekretarza kolegijalnego kan- 
colista piotrkowskiej izby skarbowej Woskresienskij; 
sekretarsa gubernijalnego naczelnik stołu izby, Za- 
boklicki, buchalter 2-go rzędu kasy łódzkiej, Mazu- 
rowski, pomocnik buchaliera Izby Młocki; registra- 
tora kolegijalnego buchalter 1-go rzędu kasy często- 
chowskiej, Błagoobrazów. 

— Sekretarz powiatowy wydziału hypotecznego 
w m, Łodzi, Wacław Łukomski, uwolniony został, 
zgodnie z prośbą, od zajmowanych obowiązków, a 
na jego miejsce mianowany został b. sędzia gminny 
3-g0 okręgu p-tn łódzkiego, Władysław Mędrzecki. 

— B: referent wydzidu ubezpieczeń p-iu będziń- 
skiego, Józef Zamościk, mianowany został, zgodnie 
z prośbą, ratmanem ~ kasyjerem magistratu często- 
chowskiego. 

— Miamowani zostali: subdyjakon Michał Kożbia- 
ła, po nkończeniu kursu nauk w włocławskiem semi- 
naryjum, wikaryjuszem w parafii Grocholice w pow. 
piotrkowskim. — Nadełatówy wikaryjusz parafii Sw. 
Krzyża w m. Łodzi, ks. Stanisław Zacharyjasiewiez, 
administratorom. parafii Sobótki w pow. łęczyckim. — 
Nadetaiowy wikaryjusz parafii Kromołów. ks. Wla- 
dysław Mazurek—administratorem parafii Górenice 
w pow. olkuskim. — Przeniesieni zostali: wikaryjusze 
parafii w m. Rawie, ks. Stanisław Radecki, prze- 
niesiony zoslał do paralii Biała w pow. rawskim, 
parafii Leszno w pow. błońskim, ks, Wincenty Sie- 
dlecki do paralii w m. Rawie;=nadeiatowy wika- 
ryjusz w parafii Sw. Krzyża w m. Łodzi, ks. Ste- 
fan Lewandowski—do parafii Kaski w pow. błoń- 
skim; nadetatowy wikaryjnsz parafii Czeladź, ks. 
Antoni Otrębski—do parafii Łopnszyna w pow. kie- 
leckim; wikaryjusz po-reformackiego kościoła w 
Brzezinach ks. Bronisław Sienicki—do parafii w La- 
giewnikach w pow. łódzkim; administrator parafii 
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Cielętniki w pow. noworadomski, ks. Teofil Życho- 
wicz—do parafi Godawice w pow. sieradzkim, nad- 
etatowy wikaryjusz parafii Rozprza, ks. Franciszek 
Szczygłowski—do parali Służewo w pow. nieszaw- 
skim» wikaryjusz parali Żychlin, w pow. kutnowskim, 
ks, Leonard Mścichowski do parafii po-reformackie- 
go kościoła w m. Brzezinach. — Superintendent Kā- 
liskiego ewangielicko-augsburskiego okręgu, członek 
warszawskiego ewangielieko-augsburskiego konsysto- 
ryjum i pastor ewang.-augsburskiej parafii Piowkó w, 
Ludwik Miller— przeniesiony został na godność su- 
perintenda okręgu piotrkowskiego z pozostawieniem 
przy zajmowanych obowiązkach. 


Z DALSZYCH STRON, 


— W Ciechocinku, przed tygodniem, dnia 
19 b. m. koncertował p. Barcewicz z p. Ta- 
deuszem Kańnskim (Bonar). Powodzenie kon- 
certu było zupełne; brawom nie było końca, 
Nietylko Barcewicz, jak zwykle. ale i p. Kań- 
ski zmuszony był parokrotnie do bisowania. 
Obaj koneertanci w parę dni później udali się 
ilo Zakopanego. 

-- Lubelska rada gubernijalna do spraw 
rolnych pierwsze swe posiedzenie odbyła d. 18 
lipca. Rozprawy toczyły się na temat obmy- 
ślenia środków ku podniesieniu przemysłu rol- 
nego. 

'— Lub. Tow. Dobr. przystąpiło do odno- 
wienia zajmowanych przez się starożytnych sal 
gmachów po-Dominikańskich. 

— Oferty eksponentów na wystawę rolni- 
czą w Wilnie są tak liczne, że komitet wy- 
stawy postanowił przyjmować je tylko do d. 2 
sierpnia (n. st), 


-- Do sprawy Morskiego Oka. która ma 
być ostatecznie rozpatrywaną w sierpniu r. b. 
przybyły jako ważne dokumenty: odpis doku- 
mentu Jana Kazimierza, oraz kwit z przed 100 
laty. obydwa stwierdzające przynależność spor- 
nego obszaru do Rzeczypospolitej. 


— Zdziezenie studentów w Niemezech do- 
brze ilustruje doniesienie do «Frankfurtu» 
z Heidelberga: «Popołudnin dnia 1 lipca ze- 
brało się sześciu studentów w mieszkaniu 
jednego z nich, młodego medyka, na naradę 
w pewnej historyi kobiecej, którą postanowili 
rozstrzygnąć, pojedynkiem amerykańskim. 
Wylosowano więc dwóch: ¢i zaś losowali po- 
między sobą i czarna gałka dostała się wspo- 
mnianemu wyżej medykowi, gospodarzowi 
mieszkania. Ow 19-letni młodzieniec, podob- 
no syn wyższego urzędnika w Karlsruhe, ska- 
zany został na odebranie sobie życia pomiędzy 
â a 8 godziną. W tym celu zaproponowano 
mu trzy rodzaje śmierci, z których dobrowol- 
ny skazaniee wybrał zgon przez otworzenie 
sobie żył. 

Jeden z obecnych kolegów naszkicował «ma- 
skę pośmiertną medyka», oraz portret studen- 
ta, co razem z nim losował, położył te rysun- 
ki po obu stronach czaszki leżącej na stole, 
poczem studenci oddalili się. Około godz. 8 
wieczorem właściciel domu zapukał do pokoju 
studenta i nie otrzymawszy odpowiedzi, zażą> 
dał powtórnie beawarunkowego otworzenia 


drzwi, Wówczas usłyszał z wnętrza słaby 
głos. Wreszcie drzwi otwarto i oczom wcho- 


dzącego przedstawił się widok straszny; cały 
pokój tonął we krwi; medyk zaś leżał blizki 
śmierci, z kilkunastomą ranami na rękach i 
na szyi, które zadał sobie jednym ze swych 
przyrządów chirurgicznych. Natychmiast po- 
stano po lekarzy. Zanim ci przybyli, zjawił 
się któryś z tamtych studentów dowiedzieć 
się, czy wyrok śmierci wykonany już został. 
Widząc zaś, że leży on bez przytomności, kop- 
nął go i rzekł pogardliwie: «Pfujl.. łajdak 
żyje jeszcze, skaleczył się tylko!..,» 
Charakterystyczne słowa!.. Z takich mło- 
dzieńców wyrasta później inteligencyja nie- 
miecka. («Kur. Codz,») 
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Wiadomości ogólne. 


o. 


— Produkcyja maszyn rolniczych. Jak donosi «Gaz. 
Polska», na zasadzie zgomadzonych przez in- 
spektorów fabrycznych, na zażądanie ministe- 
ryjum rolnictwa, danych, w roku 1900 było 
fabryk narzędzi rolniczych: w gub, warszaw- 
skiej 7, z produkcyją ocenioną na 334,000 
rub.. w kaliskiej 5 z prod, 75,000 rub., w 
kieleckiej 2 z prod, 20,000 rub., w lubelskiej 
4 z prod. 334.000 rub, w piotrkowskiej 3 z 
prod. 9,000 rub.. w płockiej 8 z prod. 59,000 
w radomskiej 2 z prod. 15,000 rub., w su- 
walskiej 4 z prod. 82,000 rub. i w siedlec- 
kiej 3 z produkcyją 86,000 rub. 

— Rekruci, Gubernie kraju naszego dostar- 
czyć mają w r. b. ogółem 26,530 rekrutów, 
w tej zaś liczbie: z gub, warszawskiej (wraz 
z Warszawą) 4,779, z kaliskiej 2,720, kielec- 
kiej 2,853, z łomżyńskiej 1,661, z lubelskiej 
3,267, 2 piotrkowskiej 35352, z płockiej 1799, 
z radomskiej 2,359, z suwalskiej 1,857 i z 
siedleckiej 2,228. 

-- Nowa ustawa wekslowa. W tych dniach w 
«Zb. praw i rozp». Ogłoszono o najwyżej za- 
twierdzonych zmianach w prawie wekslowem. 
Do najważniejszych należą: uproszczenie tekstu 
wekslowego, prawo wystawiania weksli na 
terminy najrozmaitszę, ścisłe oznaczenie miejsca 
płatności, skrócenie terminów  zaskarżania 
weksli i ułatwiony sposób ich protestowania. 
Nowa ustawa aznaje za zbyteczne nadmienia- 
nie o otrzymaniu waluty w gotowiżnie lub 
towarze. Protest robi się tylko na wysławcę 
i obowiązuje na lat 5, terminy zaś zaskarża- 
nia oznaczono: względem wystawcy — do 5 
lat, względem żyrantów=rok, żyrantów wzglę- 
dem siebie — pół roku. 

Nowe prawo uzyska moc obowiązującą d. 
14 stycznia r. 1608. 


-— Ministeryjum komunikacyi wyjaśniło, że techni- 
cy z patentami szkół zagranicznych nie mogą 
zajmować na kolejach posad naczelników dy- 
stansów i ich pomocników. — 

— Projekt płatnych wejść na dworce kolejo- 
we nie użyskał aprobaty władz wyższych. 


— Na kolei wiedeńskiej natrafiono na ślad przed- 
siębiorstwa od fałszowania biletów.  Pomię- 
dzy zwróconemi biletami znaleziono 2500 bi- 
letów fałszywych przeważnie na dalekie prze- 
strzenie. 

-— Dzieci nieprane. Według świeżo zatwierdzo- 
nej uchwały Kady Państwa, dzieci urodzone 
z małżeństwa, nznanego ża nielegalne, zacho- 
wują prawa dzieci legalnych. 

Prawa dzieci urodzonych po za małżeństwem 
są więcej ograniczone, lecz i one mają prawo 
dziedziczenia -po matce «na zasadach na jakich 
oparte jest dziedziczenie dzieci legalnych», a 
nawet następnych ich pokoleń. 

Nowe prawo dotyczy teź rodziców dzieci nie- 
legalnych. Ojciec dziecka, urodzonego po za 
małżeństwem, obowiązany jest «odpowiednio 
do swych środków i społecznego, stanowiska 
matki», ponosić wydatki na utrzymanie dziecka. 
o ile tego potrzebuje, do czasu dojścia do peł- 
noletności lub też do chwili wyjścia córki za- 
mąż. Ojciec również obowiązany jest łożyć 
na utrzymanie matki, o ile ta ostatnia, z po- 
wodu zachodów około wychowania swego dzie- 
cięcia, nie może oddać się pracy, jakotóż po- 
nosić wszelkie koszty, wynikające z jej roz- 
wiązania, aż do chwili zupełnego wyzdrowienia. 

Nowe prawo zabezpiecza również los pa- 
nien które uległy gwałtowi lub zostały oszu- 
kane zà pomocą obietnicy małżeństwa. W ta- 
kim wypadku, na żądanie poszkodowanej, ro- 
dzieów jej lub opiekunów, uwodziciel obo- 
wiązany jest zabezpieczyć matce utrzymanie 
do chwili wyjścia jej zamąż. Dzieci urodzone 
przed zawarciem ślubu stają się według no- 
wego prawa prawemi przez sam fakt zawar- 
cia małżeństwa». Niewolno jest adoptować 
dzieci cudzych, jeżeli adoptująca je osoba po- 
siada dzieci własne, lub też poprzednio już 
adoptowane. Nowe prawo wyłącza przepis 
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według którego «dzieci nieprawe lub też nie- 
znanego pochodzenia nie mogą wstępować do 
służby państwowej». 


— dydzi w uniwersytetach. Jak donosi «Juridicz. 


Gaz.», w ministeryjum oświaty odbywają się 
obecnie narady w sprawie ograniczenia pro- 


centu studentów żydów w uniwersytetach. 

- Zjazd kolejowy, «Kur. Codz.» dowiaduje się, 
iż w końcu r. b. odbędzie się w Warszawie 
zjazd przedstawicieli dróg żelaznych, w spra- 
wie pewnych zmian w taryfie pasażerskiej 
bezpośredniej komunikacyi pomiędzy kolejami 
zagranicznemi a rosyjskiemi. 

- Młynarze Królestwa Polskiego zamierzają 
zwołać w Warszawie zjazd w celu rozpatrze- 
nia fachowych spraw młynarstwa, mających 
wyłącznie znaczenie dla Królestwa Polskiego. 
Zaprojektowano również utworzenie stałego 
biura zjazdu młynarzy, któreby zajmowało się 
sprawami bieżącemi i przygotowywało wnioski 
na zjazdy. 

W głównym zarządzie poczt i telegrafów podnie- 
sioną została sprawa aby w miasteczkach i osa- 
dach liczących 3,000 mieszkańców obowiązko- 
wo urządzone były stacyje pocztowe, a gdzie 
ludność dochodzi do 4,500 mieszkańców — i 
stacyje telegraficzne, Wyjątek stanowią mia- 
steczka i osady położone niedalej jak pięć 
wiorst od stacyj kolejowych. 


W ministeryjum komunikacji poruszono sprawę, 


przewożenia przez kolejw razie wezwania o 
pomoc, pociągami nadzwyczajnemi i, o ile można, 
bezpłatnie— straży ogniowych ochotniczych. 

- Nadzór nad przetworami owocowemi. Na skntek 
inicyjatywy Towarzystwa Ogrodniczego War- 
szawskiego, przedstawionej w swoim czasie do 
władz właściwych, departament lekarski mini- 
SATARA spraw wewnętrznych rozesłał w mar- 
cu r. b. okólnik do gubernatorów, z poleceniem 
rozciągnięcia bacznego nadzoru nad wyrobem 
rozmaitye h wód owocowych i innych podobnyc h 
przerobów z owoców, surowo przestrzegając, 
aby w celu zabarwiania tychże i nadawania 
im właściwego smaku, nie ażywano szkodli- 
wych dla zdrowia -substancyj, jako to: sztucz- 
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nych farb i esencyj octowych, sacharyny, wresz- 


cie kwasów organicznych, z wyjątkiem kwasu | ; 
| ratorów 


cytrynowego i t. p. 

Przypominając nam o tem rozporządzeniu, 
Warszawskie Tow. Ogrodnicze słuszną czyni 
uwagę, że surogaty wyżej wymienione, używa- 
ne powszechnie do wyrobu wód owocowych, 
marmolad i innych znanych słodyczy, zwłasz- 
cza przeznaczonych do użytku klas uboższych, 
przy znacznej konsumcyi w porze letniej, nie 
tylko ujemnie wpływają na zdrowie konsumen- 
tów, lecz tamują jednocześnie rozwój spożywa- 
nia koniecznych dla zdrowia owoców i ich 
przetworów. 

o 


Z BIBLIJOGRAFII i PRASY. 


— sEkonomista» za kwiecień-czerwiec zawiera na- 
stępujące artykuły: «Wpływ ceł na gospodarstwo 
społeczne» przez Aloizego Wierzchleyskiego; «Tary- 
fy celne i polityka celna w Polsce od XIII do XV 


wieku» przez D-ra Stanisława Kutrzebę; «Położenie 


cukrowniciwa europejskiego w związku z konwen- 
cyją brukselską» przez Tadeusza Rutkowskiego: 
«Rys historyi ekonomicznej Galicyi w końcu XVIII 
stulecia» (dokończenie) przez Michała Sokolnicekiego; 
«Izby handlowe i przemysłowe» przez A. N. N-skiego; 
«Galicyjskie towarzystwa udziałowe» przez Wacława 
Żmudzkiego; «0 wartości». I. Współczesny stan te- 
oryi warlości (ciąg dalszy) przez D-ra Stanisława 
Grabskiego; «Kronika ekonomiczna» przez Bolesła- 
wa Koskowskiego; «Położenie ekonomiczne» przez 
St A. K. Rozbiory i Sprawozdania. Biblijografija. 
Wiadomości z ekonomii handlu i przemysłu. 

— ledno z pism zawiadamia, że w Redakcyi zło- 
żono dla ucznia «szynel zimową». Zapewne wsku- 
tek przeoczenia? : 

— «Tyg. Ilustrowany» drukuje powieść St. Žerom- 
skiega «Popioły». 


— «Ateneum» z d. 1 października ma być wzno- 
wione; będzie ono wychodzić pod kierunkiem Ocza- 


ra Jellenty. 

— Do <Zdrowia» została załączona (jako dodatek 
bezpłatny) «Hygijena ludowa. Trzeba dbać o zdro- 
wie aby się ustrzedz choroby». Napisała Antoszka. 
«Gazeta Polska» rozesłała swoim prennmerato- 
rom zeszyt 16 «Historyi sztuki», jako bezpłatny do- 
datek. 


jego w domu Zator 


— Gazeta Rolnicza» dołączyła do ostatniego nu- 
meru, jako bezpłalny dodatek dla swoich prennme- 
«Pogadanki rolnicze» (t. VIT). Jest to zbiór 
wykładów popularnych wygłoszonych w Sekcyi Rol- 
nej W. O. T. P. R. P. i H. Tom ostatni (raktuje 
e() uszlachetnianiu roślin gospodarskich». 
«Wszystkich ptaków krajowych wykaz systema- 
tyczny» z dołączeniem skorowidzów abecadłowych 
nazw polskich i łacińskich przez Wacława Małkow- 
skiego, wyszedł nakładem autora. Cena kop. 35. 


Licytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej. 


W dniu 18 (31) lipca w Piotrkowie w cegielni 
Simchy Hertza przy szosie Wołborskiej i w mieszkaniu 
ich, na sprzedaż 26 tysięcy sztuk 
cegły I mebli, od sumy 206 rb. 
25 lipea (5 sierpnia) w urzędzie p-tu będzińskiego: 
1) na 5-ch letnie oświetlenie 94 latarń w m. Będzinie; 
2) na 4-ch letnią konserwacyję bruków i mostków w 
m. Będzinie, od sumy 3721 rb, 42 kop. in minus. 

— 80 lipca (12 sierpnia) w urzędzie *p-tn łaskiego: 
1) na 5-ch letnią dzierżawę dochodów z rzeźni w m. 
Łasku, od sumy rocznej 530 rb.; 2) na oświetlenie la- 
tarń, od sumy 216 rb. 35 kop. rocznie, in minus. 


Kancelaryja Warszawskiej Wystawy 
Spożywczo-Kucharskiej 


przy ulicy Foksal M 1, przyjmuje zgłoszenia 


wystawców z dziesięciu gubernij Królestwa 
Pep codziennie od godziny 11 rano do 
po południu. (6—4) 


Rozkład Letni pociągów na stacyi Piotrków 


od dnia 18 Kwietnia (1 Maja) 1902 r. 


Odchodzą z Piotrkowa: 
Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 


2 m. 41 w nocy kuryjer. 35m. 5 w nocy kuryjer. 
4 m. 24 w nocy osobowy 5m. 7 w nocy osobowy 
9 m, 29 rano pocztowy 6 m. 20 rano osobowy 
12 m, 35 po poł. osobowy 8 m, 19 rano osobówy 
5 m. 15 po poł. osobowy 1l m. 8 rano osobowy 
5 m. 4 po poł. pospiesz. L m. 82 po poł. pospiesz. 
6 m. 25 po poł, osobowy 6 m. 2 wiecz. pocztowy 
9 m. 47 wiecz. osobowy 7 m, 56 wiecz. osobowy 


do Częstochowy 
Przychodzą do Piotrkowa: 
Z pay i Sosnowca Z Warszawy 
12 m. 27 w nocy osobowy 


5 w nocy osobowy | 11 m. 


0640536 W13 A 


Warszawskie laboratoryjum chemiczne poleca jako najlepsze mydło toaletowe, 


MYDLO TATRZLWSKIE 


kawałek 15 k., wyższe gatunki 25 


(W. B. O 


3699) 


POWSZECHNIE ZNANY 


| PA CG WU 
mg ,ARAGO' e 
na wyniszczenie ODCISKÓW. 
Sprzedaż w Składach Aptecznych. 


PEER 


«VENUS» puder 


poleca się jako nieszkodliwy. subtelny i nie- 
dostrzegalny. Sprzedaż wszędzie po 15, 
30, 50 kop. i rb. 1. (20- 5) 


| j =] —— IM | 
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s c. pany Niezawodny środek przeciwko e £ | Jedyny do wytępienia much, 
z powodu Śmierci właściciela molom ss R lep na muchy 
zaraz do sprzedania „GUBIMOL”. 2g sVICTORY”. 
= 


w osadzie Głowno, powiatu brzezińskiego, 
gubernii Piotrkowskiej; 3 mile od Bowi- 
cza przy kolei Kaliskiej, na trakcie ku 
Lodzi. Obrót roczny rh. 3500. Bliższa 
wiadomość: F. Kępiński, pisarz lypotocz- 
ny w Piotrkowie. (3—2) 


Cena pudełka 20 i 30 kop. ñ. 


DYREKCYJA 


Towarzystwa Kredytowego m. Piotrkowa 


podaje do wiadomości publicznej, że oprócz dotychczasowego usku- 
teczniania realizacyi kuponów i 
Towarzystwa przez Bank Dyskontowy Warszawski i przez dom ban- 
kowy «A. Peretz i S-ka» w Warszawie, 
dzi, podjęło się obecnie Łódzkie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu. 


wylosowanych 


R 


BEPREZENTACYJA 1 SPRZEDAŹ GŁÓWNA, 


W. KWIECIŃSKI i B. CZEMPIŃSKI 


Warszawa, Mokotowska 16. 


listów zastawnych 


podobnejż realizacyi w Ło- 


Cena arkusza 2 i 4 kop. 


45 k. Sprzedaż wszędzie. 


(0—4) 


| We wszystkich księgarniach sprzedają się 
dzieła pedagogiczne Reussnera do bardzo 
prędkiej i najłatwiejszej nauki Języków 
Obcych bez nauczyciela z objaśnieniem 
wymowy i z kluczem, pod tyt.: 


lamouczek 


Polsko - Francuzki kurs I-szy kop. 
1.20, kurs II-gi kop. 3.20. 
Gramatyka polsko-francuzka k. 1,20. 
Polsko-Ruski kurs I-y k. 1.40. kurs Il-gi 
kop. 1.80, (14—2—2) 
Skład u autora, Warszawa, Złota Ne 6. 


Bona 


niemca z Poznańskiego, władająca 
językiem polskim, poszukuje zaraz miejsca 
na wsi lub w mieście. —Wiadomość bliższa 
u szwajcara Towarz. Kredyt. Ziemskiego 
w Piotrkowie. (2—1) 


(3—1) U 


(12—9) 


6 


Piotrków. 
M PĄKCINSKI, 


Zegarmistrz Cechowy 
ulica „.Petershurska”” (dawniej Kaliska) 


Posiada na skladzie 
WIELKI WYBÓR: 
Zegarków, dewizek i breloków 
złotych. srebruych. niklowych i stalowych 
czarnych i niebieskich 
z pierwszorzędnych fabryk, jako to: 
Audemars, Badollet, Longines, 

P. Mosera, Boutte, Omega i innych 


REGULATOROW 
beckerowskich i paryzkich; zegarów ku- 
chennych, budzików zwyczajnych i fanta- 

zyjnych: 
przyjmuje obstalunki na zegary wieżowe; 


firma egzystuje od 1892 r. (6-2) 


(imnazistki 


z konwersacyją w obcych językach, 
muzyką, otrzymają posady od 
300 — 700 rubli.  Pierwszorzędne 
biuro Jaholkowskiej w Warsza- 
wie, Marszałkowska 118. (3 


d—2) 
Dom-=Willa 


w Piotrkowie, na ulicy Moskiewskiej za 
tunelem, niedaleko kolei, % ogrodem wa- 
rzywnym. i owocowym i placem 8600 
kw. łokci przestrzęni, jest do sprzedania 
na przystępnych warunkach. Wiadomość wa 
miejscu u rzeźnika Warneckiego. (4—2) 


Poszukuję majątku 


od 12—15 włók, 


w dobrej ziemi, zagospodarowanego, bez 
serwitutów, blizko kolei, z suchym i do- 
brym domem mieszkalnym. Opisy szczegó- 
lowe proszę przysyłać: H. Moraczewski, 
Osiny. poczta Szczerców. 
wszelkie wyłączone. 


Pośrednictwo 
(3—2) 


\odmoklasista 


poszukuje korepetycyi 


za calkowite utrzymanie. Oferty składać 
literami 


(2—2) 


w Redakcyi eTygodnia» pod 


B: R. A. T, 
M auczycielka - Gimnazistka 
poszukuje miejsca na wy- 
jazd. Wiadomość w Re- 


dakeyi „Tygodnia”. g_5|qv. 


K. Oxner w Piotrkowie 


stacyja towarowa 


Tartak parowy, Heblarnia i Fabryka 
wełny drzewnej, Składy materyjałów bu- 
dowlanych i stolarskich. 


Podejmuje się wszelkich obstalunków i wykonywa takowe 
pospiesznie i akuratnie. 


Ważne dla pp. majstrów ciesielskich! 


Deski podlogowe heblowane, szpuntowane i nitowane, 
kompletnie gotowe, jak również ferklejdunki do drzwi 
i okien, fusgzymsy it. d.—po umiarkowanych cenach. 


(5—4) 


Droga /lazna Warszawsko- Wiedeńska 


podaje do wiadomości, że w dniu 23 października (5 listopada) 


r.-b., oraz dni następnych, na mocy artykułów 40-go i 90-g0 
Ustawy Ogólnej Dróg Rosyjskich, odbędzie się sprzedaż przez 
licytacyję publiczną: bagażów i towarów, które przybyły do 
stacyj przeznaczenia po dzień 15 (31) maja 1902 r. a nie z0- 
stały odebrane przez odbiorców. Będą sprzedane również przed- 
mioty zagubione przez pasażerów. | 

Szczegółowy wykaz przedmiotów zakwalifikowanych na sprze- 
daż, z wyszczególnieniem daty i stacyj na których ma się od- 
być licytacyja, ogłoszony zostanie w MM 53, 54 i 55 «War- 
szawskich Gubernskich Wiedomostiej ». 

Ogłoszenia, obejmujące wyżej pomienione szczegóły, wywie- 
szone zostaną na wszystkich stacyjach wysłania i przybycia to- 
warów, przeznaczonych na licytacyję. (3—1) 


Sanatoryjum i Zakład wodoleczniczy 


BYSTRA obok BIELSKA 


Szlazk Austryjacki. (15—10) 
Wytworne urządzenie! 2 lekarze. 


W Zakładzie 6-cio klasowym żeńskim z klasą 
przygotowawczą i pensyjenatem 


Józefy Gagałnickiej 
Senatorska, 32 w Warszawie 


Lekcyje rozpoczynają się 8-go Września, a zapis od 25 Sierpnia, 


B. 0. NM 4365). (3-2) 


„Akcyjne Cowarzystwo 


Warszawskich Fabryk Śrub i Drutu 


(dawniej M. WOLANOWSKI). 


Królewska 43. Fabryki: 


Biuro i Skład: 


Gliniana 5 
w Warszawie. 


at 


—4 


Powyższe Towarzystwo poleca następujące wyroby : 


Śruby, Mutry, Szajby, Nity, Szynhaki i Skoble numeracyjne; Druty i Haki telegraficzne i tele- 
foniczne, Druty grube, Bandraty i Bleidraty, Druty cynkowane i cynowane; Liny druciane i Drut 


kolczasty, Gwoździe druciane i 


fasonowe, Sztyfty szewckie, Kamćwieki, Hufnale, Gwoździe maszy- 


nowe: tapicerskie i sufitowe: Szplinty, Nity beczkowe i saskie; Łańcuchy wszelkiego: rodzaju; 


(W. B. O. M 4221) 


Tektura smołowcowa, Smoła. (8—3) 


W skladzie matoryjalów piśmiennych 


PRZY DRUKARNI 


„Tygodnia 


znależć można, po cenach przystępnych 
Papier kancelaryjny w 50 


gatunkach. 

Papier rejestrowy w 25 ga- 
tunkach, 

Papier listowy w różnych wiel- 
kościach, gładki i linijowany, 

Papier listowy fantazyjny w 
pudełkach, 

Papier okładkowy, 

Papier pakowy i obwolut., 
zwykły i czerpany, 


Koperty wszelkiego rodzaju i 
wielkości, biurowe, handlowe 
i zwykłe, listowe i biletowe, 

Pióra samopiszące, 

Stalówki na pudełka, najpow- 
szechniej używane, 

Atrament wyborowy, w flaszecz- 
kach i butelkach, krajowy iza- 
graniczny, zwykły i kopiowy, 

Pudełka tuszowe, wieczne — 
bez potrzeby dolewania tuszu, 


Linije zwykłe, hebanowe—i meta- 
lowe gięte, z bibulastemi 
ochraniaczami, 


Bilety wizytowe, fason zwy- 
kły i amerykański — brystol 
wyborowy, 

Bilety wizytowe fantazyjne 
oraz kwadratowe, 


Sekretniki uładkie i linijowane 


w dużym doborze, 
Karty do korespondencyi, 
Passe partout papier listo- 


wy łącznie z kopertą, 
Notesy, 

SUSZKI marmurowe i drewniane, 
Bloki gładkie i kratkowane, róż- 
nej wielkości i fasonu, 
Pluskiewki i Spinki 5, papier, 

Ołówki czarne v. tanie, 
Ołówki kolorowe, 

Ołówki mechaniczne i do karnet, 
Ochraniacze do ołówków. 
Gumy w drzewie, zwykłe, 


Gumy wyborowe bez drzewa, Hart- 
muta (z Czech), 


Obsadki po rozmaitych cenach, 
Lak Leszczyńskiego i Kadishona, 
Guma arabska w nakonach. 
Kałamarze marmurow. i szklane 
Nici do szycia ksiąg, 
Jedwab trójkolorowy, 
Kopijały z wszelkiemi przyboram, 
Segregatory do listów i faktur, 
Scyzoryki, NoŻyCe do papieru, 
Kalendarze po zniżonej cenie 
tabliczkowe i do ździerania, 
Gotowe Wszelkie Księgi 


i D ki: dla Duchowieństwa, Obywateli 
I UrUKI: Ziemskich, dla Sędziów Gmin- 
nych, Wójtów Gmin, Jeometrów, ete. 


Kwitaryjusze, 
Zaproszenia i Zawiadom. 
Blankiety, Karty firmowe, 


rachunki, ogłoszenia, listy otwarte 
na zwykłym i biletowym brystolu, ete. 


1 
ZZ OO ZI 
Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
41 powieści p. t. 


«© MILIJON Y». 


JNoasoaeio Iensypow: 


Redaktor i Wydawca Mirosław Dobrzański. 


W drukarni M, Dobrzańskiego w Piotrkowie. 
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Sędzia wziął notatnik do ręki i począł powoli 
przerzucać kartkę za kartką. 

— Tak, mówił, to istotnie jest notatnik zabi- 
tego faktora. Tak, tak! A! otóż są adresy, o któ- 
rych pan mówi. 

Schował notatnik do kieszeni i rzekł: 

— Nie mamy tu już co robić. Ta książeczka 
jest dowodem, że nie gdzieindziej tylko tutaj zostało 
dokonane morderstwo. Resztę śledztwo wykryje. 
Chodźmy na górę. 

Na górze jednak nic nie znaleziono, coby wska- 
zywało jakikolwiek ślad, chociaż poszukiwania były 
bardzo staranne i usilne. Sędzia opieczętował drzwi 
od sieni i od ulicy, przy ogromnem zbiegowisku ży- 
dów, i ukończywszy to, pożegnał się z komisarzem 
policyi, a do mnie rzekł: 

— Muszę pana fatygować jeszcze do siebie, do 
kancelaryi. Dasz nam pan bliższe wskazówki tak 
do rysopisu Walburga jak i Baumgolda i jego żony. 

W milczeniu siadłem do dorożki; przeklinając 
mój nieszczęśliwy los, który mię wplótł w fatalne 
koło tylu historyi szkaradnych i krwawych. W kan- 
celaryi spisano ze mnie bardzo szczegółowy, ztąd 
niepospolicie długi protokół, który musiałem podpisać; 
poczem spytano mnie o rysopis morderców Szulima 
Kleina.  Narysowałem ich jak mogłem najdokładniej 
i zdawało mi się, że wszystko ze mnie wydobyto com 
tylko wiedział i że w sprawie tego morderstwa niema 
żadnej a żadnej racyi, bym był dłużej nagabywany. 
Sędzia jednak widocznie inaczej się na to zapatrywał. 
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Wobec tego faktu będę mógł zataić przed sę- 
dzią przynajmniej na czas jakiś, mój pobyt w skle- 
pie Baumgolda, a później zobaczymy co mamy ro- 
bić. Najgorszą i najnieprzyjemniejszą rzeczą było 
to bez zaprzeczenia, że moje nazwisko znowu 
wplątane zostało w szkaradną i brutalną zbrodnię, 
że gazety będą je powtarzały i że nakoniec wyjazd 
mój do Anglii odłożyć należy Bóg wie do jakiego 
CZASU. 

Sędzia śledczy, wysoki, szczupły brunet, o oczach 
czarnych, pełnych dobroci, twarzy przyjemnej i cha- 
rakteru widać bardzo łagodnego, jednem słowem typ 
całkiem różny od tego, jaki mię słuchał w Żeleźni- 
cy przyjął mię zaraz, jakem się tylko zjawił w jego 
kancelaryi. (Gdym wszedł do jego pokoju i spojrzał 
na niego i na jego otoczenie wstąpiła mi w serce 
jakaś otucha, jakaś ufność do tej duszy dobrej 
i szczerej, patrzącej na mnie tak sympatycznie swe- 
mi słodkiemi czarnemi oczami. 

Jakoż nie omyliłem się. Pokazał mi zaraz 
z początku bezimienną denuncyjacyję, jaką wczoraj 
otrzymał i zapytał mi się, czy nie wiem kto to pi- 
sał? Natychmiast poznałem rękę Walburga; bodaj 
czy nie tem samem piórem pisał ten list, co i zezna- 
nie swoje, jakie wczoraj zeń wymusiłem. 

— Wiem, odrzekłem, pisał to niejaki Fryderyk 
Herman Walburg, prusak rodem, dziedzic majątku 
Żeleźnica w gubernii radomskiej, zbiegły ztamtąd na 
skutek oskarżenia o zbrodnię, dokonaną na osobie 
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Gotliba Meyera, właściciela folwarku Paulina, nieda- 
leko Żeleźnicy leżącego. 

— A! coś sobie przypominam. Mam tu nawet 
list gończy. Zaraz zobaczymy. 

Sięgnął między papierami i, znalazłszy to czego 
szukał, spytał; 

— W zbrodni tej brała udział niejaka Paulina 
Meyer, żona tegoż Meyera? 

— Tak, oskarżona jest o to, ale to jest fałsz. 

— Racz pan powiedzieć na czem opierasz to 
swoje twierdzenie. 

— Historyja to długa panie sędzio i jakkol- 
wiek ściśle jest złączona ze sprawą zabójstwa Szuli- 
ma Kleina, lękam się jednak zabierać panu drogi 
czas. 

-— Od tego tu jestem, racz pan mówić. 

Wówczas opowiedziałem mu wszystko; starałem 
się jasno i dokładnie, a nadewszystko treściwie wy- 
łożyć, jakie stosunki łączyły mię z Walburgiem i co 
z tego wynikło. Chociaż opowiadanie moje było 
długie i może niezawsze jasne, przecież słuchał go 
uważnie i ani słówkiem mi go nie przerwał. Koń- 
cząc, rzekłem: 

— Pani Paulina Meyer, bawiąca obecnie w War- 
szawie, posiada własnoręczne zeznanie Walburga, że 
w morderstwie Meyera nie brała udziału i że doko- 
nał go sam Walburg. 

— A zkądże ona ma takie zeznanie? ' 

— Dał je sam Walburg. 

— To jednak jest dość oryginalne. Chyba 
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staliśmy się do dużej piwnicy, z której innego wyj- 
ścia nie było. Była tu taka wilgoć, że kroplami 
spadała woda ze sklepienia, a na ścianach błyszczała 
jak puch biała saletra. Dno było grzązkie i błotni- 
ste.  Obejrzeliśmy się dokoła i nie nie dostrzegliśmy 
prócz kilka rozbitych i pustych pak, trochę drew 
leżących w kącie i niewielkiej ilości węgla kamien- 
nego. Sędzia wziął świecę z rąk jednego z policy- 
jantów i starannie obejrzał dokoła piwnicę. Gdy 
skończył swe oględziny i podniósł głowę, spostrze- 
głem na jego dobrej, łagodnej twarzy wyraz zniechę- 
cenia i zawodu. 

— Niema żadnego śladu! rzekł, nic! nic! 

Ale jeden z policyjantów, chłopak młody o 
oczach bystrych i przenikliwych, przeglądając staran- 
nie paki, podnosząc je, potrząsając niemi, znalazł w 
końcu, na pół w błocie zagrzebaną, mocno powa- 
laną i zdeptaną książeczkę, rodzaj notatnika, w któ- 
rym mieścił się jeszcze ołówek.  Przypatrzywszy 
się bliżej temu przedmiotowi, odrazu poznałem go. 
Był to ten sam notatnik, w którym nieszczęśliwy Klein 
zapisał sobie nazwisko Walburga i oberżysty we 
Włoszczowej. Z uczuciem niewypowiedzianej ulgi, bo 
widziałem, że sędzia zawiedziony w swoich poszuki- 
waniach, patrzał na mnie podejrzliwie, zawołałem: 

— Tak, ta książeczka należała do Szulima Klei- 
na! Widziałem ją w jego ręku w chwili, gdym go 
wysyłał tutaj.  Zanotował tam sobie nawet nazwisko 
Walburga i oberżysty z Włoszczowej, od którego ni- 
by został posłany; Proszę poszukać, 


